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Baroni w ę y io w i dość już zarobili!
Min. Komunikacji niepotrzebnie Ich faworyzuje

M ieliśm y sposobność Już nie­
jednokrotnie zajm ow ać 
Iityką cen koncernów

Si? PO-
węglo-

wycli. W skazyw aliśm y  na nie­
słychanie w ysokie ceny wciela 
w handlu w ew nętrznym , przy* 
czem  podkreślaliśm y, żc ceny 
te są szalenie w yśrubow ane na 
w et w tedy, kiedy bierze sic pod 
uw agę, że cześć eksportu  wę­
gla odbyw a się po cenach defi­
cy tow ych.

P rz y  innych okazjach  om a­
w ialiśm y politykę ta ry fow ą Mi 
n isterstw a K om unikacji, gd y ż  i 
tu ta j nie w szy stk o  je s t w po­
rządku. P odnosiliśm y m. in., 
że m imo k a tastro fa lnego  spad- 
ku eerj. ta ry fy  P . J-. P . pozosta­
ły  niezm ienione. W m iędzycza­
sie nasktjtek usilnych s ta rań  Mi 
n isterstw a R olnictw a i Reform  
p o ln y ch  została obniżona ta ry ­
fa kolejow a na pewne arty k u ły  
rolnicze, zaś Obecnie, jak g ło­
szą  kom unikaty  M inisterstw a 
Kom unikacji, beda ukończone 
nrace. zn iżające częściow o rów 
nież ta ry fę  osobow a.

Jest zupełnie jesnem  i nienie- 
gaiącem  w ątpliw ości, że Mini­
sterstw o  Kom unikacji winno 
stosow ać ta ry fy  ulgowe na 
przew óz noszczególnycli a r ty ­
kułów  w ew nątrz  k ra ju . Nie moż 
na jednak zapom nieć. że jest to 
pew nego rodzaju  subw encja dla 
danego orzem ysfu. u wiec w y­
datkow anie pieniędzy skarbo­
w ych. czvJi ogólnych. Z astoso­
wanie ta ry fy  ulgowej wobec te­
go powinno być dobrze zbada­
ne,

C eny artyku łów  kartelow ych 
Są dość ściśle zw iązane z w y­
sokością ta ry f kolejow ych. Tv! 
ko  nie w tym  sensie, w jakim 
udow adnia skarte lizow any  nrzc 
m ysł. P odczas gorącej walki o 
obniżkę glac. p rzem ysłow cy 
żądali od rządu dalszego obni­
żenia poszczególnych ta ry f, ści 
f>Ie>szego zastosow vw nnia ta ­
ry f  w yjątkow ych. T rudno zna 
leźć p rzyzw oity  w y raz  na o- 
k reślenie tego rodzaju  żądań, 
szczególnie, jeśli się zw aży , żc 
Jeśli chodzi o eksport, to 
w szystk ie  a rty k u ły  k o rzy sta ją  
x tą ry f w yjątkow ych , znacznie 
odbiegających  od ta ry fy  nor­
m alnej.

A teraz  trzeba jasno f o tw ar­
cie powiedzieć, ż.e skoro  rząd  
chce naoraw de zm usić kartele 
do obniżenia cen. to m o i?  to 
tic*ynlć b ardzo  łatwo. po. przez 
cofniecie wątkowych taryf 
kolejow ych, W tęd y  zniżka b i ­
dzie oezyw iście ty lko teo re­
tyczna , gdyż ceny pozostaną 
na tym  sam ym  poziomie, ale 
dochody kolej, k tóre ciaglę spa 
dają. pow iększą się i p rzyp ływ  
subwencji ć lą  przem ysłu  cięż­
kiego ustanie.

W  dzlędzjnie tary fow ej spe­
cjalnie uprzyw ilejow ane stapo- 
włsfco ząim uje p rzem ysł w ę­
g low y  1 że lazny . P rzy w ile j?  te

datu ją sie z czasów  u rzędow a­
nia w icem inistra G allota.

Jak  w ygląda dziś ta sp raw a?
Rozpoczęliśm y od przem ysłu 

węglowego, gdyż a r ty k u ł ten 
est m asow ym  l niezbędnym . 

P rzem ysł węglow y k orzysta ł 
zaw sze z t a r y f y ' ulgowej, zda- 
waćby się więc mogło, że dzię­
ki temu ceny węgla zostaną ob­
niżone. Nie! Dzięki temu jed y ­
nie dochody baronów  węglo­
wych pow iększaia się kosztem  
pieniędzy skarbow ych, czyli 
w szystkich  podatników . Do 
tych sta łych  ulg dochodzi o- 
becnle jeszczę jedna, a m iano­
wicie: zastosow ani* niższyeh
staw ek na 
przez pewne 
Chodzi o to, 
przem ysłow i

przew óz węgla 
określone trasy , 
żeby umożliwić 

węglow em u zdo­
bycie wschodnich połaci k ra ju  
bez kosztów . Ściślej. abv kosz

tem  dochodów  skarhm w cJ w y 
przeć zużycie na tam tych  t< re­
nach drzew a opałow ego i wa­
bić sobie dobrze kieszenie.

Cele przem ysłow ców  węgło­
wych są z ich punktu w id m ia  
zupełnie zrozum iałe, al? czcili 
się k ieruje M inisterstw o Komu­
nikacji, nab ijając ciągle suto 
kieszenie baronów  w ęglow ych?

Według oblicze;) „Rynku 
Drzewnego**, opartych na sta­
tystyce przewozów kolelowydi, 
wysogość stibsv$JJów dla prze­
mysłu węgłowego wynosi? bę­
dzie ?.7$G,000 zt.. a wtec sumko 
wcale pokaźna! Czy pic czas 
p o m y ś le ć  o  z a p r z e s ta n iu  fa w o ­
ryzowania baronów węglo­
wych. a  przeprowadzić rże:zy- 
wiście obniżka c e n  w ę g ja !  S ą -

Ha jej
Jak przewidywaliśmy wczoraj pouf 

09 posiedzenie prczydjur.i Konferencji 
Rozbrojeniowej nfo dopi owadziio do 
Żadnego porozumienia D cii w  środę 
ma cdbyć si? jeszcze jedna narada, a- 
le w  kolach politycznych utrzymuje 
sl? przekonanie, żc na posiedzeniu tern 
zapadnia jedynie ostateczna decyzja 
O odroczeniu obrad Konferencji do 
drugiej pclowy stycznia. W między­
czasie odbędzie się szereg rozmów dy 
piomai/:znycl> celem znalezienia jakie 
g o i wyjścia z obecnej sytuacji. Na ten 
temat kursuje szereg pogłosek, o ktd- 
ryck już pijaliśmy, a więc zwołania 
konferencji w  ramach Paktu Czterech, 
konferencji specjalnej w Rzymie z u- 
dzkdem Ameryki, A iglji. Francji, 
Wioch, Niemiec, Polski, Be’gjt, Czcclio 
S?3wacji, Rumunjl i Jugoslawji, wresz 
cts konferencji z udziałem wymienio­
nych państw 1 Sowietów oraz Japonjl. 
To są pogłoski I przypuszczenia Na 
ten temat nie można jeszcze nic okre­
ślonego powiedzieć.

Z ękezji pogrzebu w Rzymie długo­
l e t n i o  przedstawiała Wtoch w  LI- 
Al* Narodów, Scaliofi, wyjechał tam 
generąjny seltrctarz Ligi Avcncl, który

dyplomaci clirą zw o łać  inn?
Avoąol odbędzie zapewnie konferencję 
z szefem rzgdi włoskiego, Mussołl- 
nim.

Jałt więc z tego wynika, sytuacja na 
terenie międzynarodowym bynajmniej 
nie wyjaśniła się. Ogólnie panuje prze 
konanie, żc w ckrcaic poprzedzającym 
ewentualne powtórne zebranie Konfe­
rencji Rozbrojeniowej znaleziona zosta 
nic jakaś (oriuuin porozumiewawcza. 
Największe znaczenie przywiązywane 
jest do przyszłych rozmów (rancusko- 
nlcmlcckich.

d ? !m y . Ż? c i  p a n m v le  Już <M>« i g f f i g  * pobytu w Rzymie celon, 
o o d  r ó ż n e m i O O Stacianti tlabra* j zbadania zamiarów rządu włoskiego
ii z  kas państw ow ych!

zamiarów rządu 
J W  kołach genewskich utrzymują, żc

ofiar wyborów w Hiszpa
PARYŻ. (P .A .T .), W edług do ma najnm iajsjcgo powodu dia porplmo telegraficznego wezwa- 

niesień z Madrytu (stolica Misz- dawania pcsłucjiu niepokojącym nia gubernatorów poszczegól- 
panji), podczas zajść, jakie mia- [ pogłoskom. W  Madrycie i w ca- 'nych prowincyj o przyśpieszenie 
}y miejsce w różnych miejscowo- łym krain panuje spokój. Pogłos- obliczeń. Obliczenia utrudniają
ściach Hiszpanii w ubiegi.*} nie- k io  zamiarze wprowadzenia sła- ~f ,!l------------------ :lg  ' A" '

nu wyjątkowego okazały się tilCr 
prawdziwemi.

dzielę, w czasie wyborne/1, zginę 
lo 9 osób, a 31 odniosło poważ- 
nic;sze rany.

Minister Spraw W ewnętrznych 
oświadczył dziennikarzom, iż nic

Rezultaty wyborów w  dalszym 
atyęiągu napływają bardzo o sp a le ,; tórzyć.

skomplikowane przepisy, jak rów 
nież względy komunikacyjne. We 
dług ostatnich biuletynów, conaj 
mniej w 30 a być może w 35 okrę 
gach trzeba będzie wybory pow-

Nieudany zamach na b. premiera Japonii
Zamachowccr-oficera aresztowano

LONDYN. (P.A .T.). Z Tokio dyńską konferencję morską. Za- j Podłożem zamachu ma być ja- 
donoszą, ze wczoraj nad ranem maęh, którego nsiiował dokonać koby niezadowolenie kół reafccyj 

■ usiłowano dokonać zamachu na oficer japoński Hoguchi, wporę nyclt z powodu warunków Ion- 
barona Walcatsn.ki, b. premjcra i udaremniono i Nogucjti'egO aresz jdyńskiego traktatu morskiego, na 
szefa delegacji japońskiej na |on , towąnu. I który zgodził ęię W akatsuki.

8 1 iliłtl na mant
Man festecje i  udziałem gazdw łz.wiącyclr w Bud peszcie

BU D A PESZT (PA T) -  Z o- 
kazji ukończenia przez O ttona 
Hcbsburga 21 lat, węgierskie sio
w ąrzyszenie „św ię te j korony", 
urzadzfłp w czoraj w ieczorem  u- 
roczyste  przyjęcie, k tóre stąfo 
się p rzyczyną pow ażnych aw an 
tur i m anifgstąeyj nrzępiwko 
Habsburgom . Około JOfktu 
dyeh ludzi zgrom adziło  się 
przed  domęm, gdzie miało 
odbyć przy jęci?, w ita k c  p rz y ­
byw ających  członków  tow arzy  
stw a „Św iętej korony*' k rzy k a ­
mi i w yzw iskam i, P o  pew nym  
czas:g p isn ifaą tą jig i. w ytanislj 
b rem ę  i drzwi, w ta r g n i j  nęi ga­
lę. roz rzucając  bom by z gazęm  
Iźfiw iąęym .: J a d n c ^ e ś m ę  % pp-
w y ższem i m an ife s tac jam i na 
są s ied n im  n lacu  pow ieszo n o  ku­
kło. p rż e d s ta w ia .T ęa  m łodego  
człow ieka w  sm okingu. K i$ ła

ta m iaia w yobrażać O ttona i rozproszy ła  m anifestantów  
Habsburga. P olic ja ostatecznie p rzyw róciła  porządek.

Prowincja chińska Fu-Kien 
ogłosiła niepodległość
Jedna z prowincyj duńskich Fu 

Kicn ogłosiła swoją niepodleg­
łość. Rewolucjoniści popierani są 
przez znaną z walk w czasie obro 
ny Szanghaju 19-ą armję, którą 
dowodzi gen. Tsai-King-Tai.

Program przywódców nowej repu­
bliki chińskiej głosi wprowadzenie cal 
kowitej, niezależności taryfy chińskiej, 
zniesienie niesprawiedliwości trakta­
tów z mocarstwami zachodnicmi, rap* 
wnicnlo swobody strajków, wolność 
wyznań, upnnsiwowicnic lasów, ko­
palń 1 obszarów rolniczych, oraz prze 
dwstnwlcnlc się Japończykom.

Powstańcy rozbroili dwa batal 
jony strzelców morskich i opano 
wali telegraf oraz stację radiową 
w Fu-Czeu. Japonja nie zamierza 
podobno interwenjować przeciw 
nowej prowincji, o ile nie naruszy 
ona interesów obywateli japoń­
skich. Pisma chińskie w Nanlcinie 
i Szanghaju ubolewają nad no­
wym ruchem, uw ażając go za 
szkodliwy dia chińskich intere­
sów narodowych, w yrażając przy 
teni obawę, by Japończycy nie 
wzięli go za pretekst do nowej in 
terwencji zbrojnej w Chinach.

Król angielski 
w ygłosił mowę

Król angielski dokonał wczoraj tra­
dycyjnego otwarcia sesji parlamentu 
wygłaszając z tej racji mowę trono­
wo. Król codnfosł, te  rząd jego praca- 
fe nad utrzymaniem pokoju św iatowe­
go i rotów  jest nadal pracować nad 
cfikleTii rozbrojenia 1 polepszenia 
panków między nsrcdaml. Następuje 
król omawia; sytuację wewnętrzną, 
stwierdził pr-lepsrenJe sytuacji gospo- 
podarczej oraz wskazał na konieczność 
uchwalenia projektu o ubezpieczeniu 
bezrobotnych, polepszenia wamnków  
mieszkaniowych oraz uregulowania 
sprawy pracy młodocianych.

s z y b ó w
Przykre sę ;uy  ro z ry w a ły  się strajku. Ale

ppeaoby.w sobotę na terem? metfa -  w -  
bóiy opśUal kopalu! Ferdynniid 
na ślągJm.

K n astan iem  ch te tln y ch  rfni, 
pozbaw ieni m eżnoścj uzyskania 
d rogą  h g a ln ą  czarnyęh d iam en­
tów bezrobotni, w znowili zakaza 
no prze? w ładz? dobyw ani? w ę­
gla z bieda -  szybów . Zakaz za­
kazem , a  konieczność życiow ą 
bierze górę. Zaludniły  się nie czyn 
ne .szybiki m rgw ięm  W y
płoszeni p rzez policję bezrobo t­
ni postanow ili nic w racać  ua gć 
rę, przetrw ać w podziem iach szy 
bików . C oś w  rodzaju  w io ik togo

pa to znalazły się granatów gazowych (gaz łzawią 
cy), które wpysgezono do otwo­
rów szybików. W ywołała to pa­
niczny pepioęh i odwrót z - aga- 

 ̂ dokonali

śmięrci 
cami i ?a -

Wytfpno więc wyrok 
ną SSybiki pod Bogucic? 
węd?)?!!!- Dg wykonania „wyro­
ku** przybyto kilkunastu zaopa- 
trzpnyet} w mnterjał wybuchowy 
górników z kop. Ferdynand w a- 
syśęię policji, - która wezwała 
tkwiących w czarnych lochach, 
begrobotnych do wyjścia. \Vcz- 
w sn :? nie wywarło wielkiego 
wrdżenja, zwłaszcza, żc biedacy 
gpcdz'ewa’1 się „odwiedzin" \Vo 
br?ę takiego stanu rzeczy policja 
xii> myśl otrzymanej instrukcji 
zmuszona byli zrobić użytek t

zowanyen nor. 
górniey, wykonawcy woli swych 
pracodawców. Do rozsadzeni* 
bieda-szybóv* zużyto 19 kilo a- 
monita powietrznego.

R o b o tę  tej przyglądało stę 
łzawym okiem kilkudziesięciu 
bezrobpfnycli górników.

Przed paru zaledwie tygodnia­
mi to samo niszczenie bieda-azy- 
bów przeprowadzono I na terenie 

, Zagłębia Dąbrowskiego,
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Sąd przesłuchuje świadków

w spraurie b. sfdzieso ŁopaUy
W drugim dniu procesu byłe- gold leczył się na narkomanję i o

Nr. 328.

go sędziego Stanisława Łopątty, 
oskarżonego o wzięcie łapówki 
od bankiera Korngolda. wzamian 
za zdradę tajemnic śledztwa, naj 
ważniejszym momentem, były ze 
znania Korngolda, który potwier 
dzając całkowicie treść skargi 
wniesionej na Łopattę o wymu­
szenie łapówki, wywołał powsze 
chną sensację, uporczywem 
przedstawianiem swego poglądu 
na istotę sprawy.

—  To wszystko zanosiło się na 
prowokację, z chęcią utopienia 
mnie. Łopatto żądał wobec świad 
ka, przysłania dla urzędnika Wi­
śniewskiego, pięciuset złotych do 
Ministerstwa Skarbu, pokój Nr. 
122, poto żeby aresztować czło­
wieka z pieniędzmi i wtedy były 
sędzia Łopatto byłby głośny na 
całą Warszawę. Nie wyobrażam 
sobie, żeby mogło być inaczej, 
bo łapówkę dnie się zwykle w 
cztery oczy, a nie omawia się 
sprawy w Łohzowiance, w obec­
ności mego buchaltera.

Zdaniem Korngolda. a wbrew 
stanowisku urzędu prokurator­
skiego, Łopatto musiał być w 
zmowie z Wiśniewskim, w które 
go imieniu żądał 500 złotych ,,p’o 
życzki na 2 lata", bo ten Wiśnie­
wski podczas rewizji w kantorze 
Korngolda, zachowywał się nie­
możliwie, robiąc „szykany i po­
grom całego biura", na co Korn- 
gold musiał się skarżyć do władz 
śledczych.

—• Ten pan Wiśniewski nie 
znał się na książkach i nie miał 
zielonego pojęcia o bankowości, 
a starał się tylko mi dokuczyć. 
Później Łopatto zatelefonował i 
spytał szyderczo: „No co, potrze 
bne były panu te szykany?"

Korngold zapytany przez obro 
ne, jakie go łączyły daw­
niej stosunki z oskarżonym, od­
parł ku ogólnej wesołości:

—  A jakie mogą być towarzy­
skie stosunki właściciela małego 
kantoru wymiany, z sędzią grodz 
kim, słynącym z niezwykle suro­
wych wyroków? Wogóle uwa­
żam, że ze stosunków bankiera z 
urzędnikiem skarbowym, nic dob 
rego nie wyjdzie...

Wspomniał także o wlzvtach 
Łopatty w klinice, gdzie Korn-

jego groźbach odebrania bankie 
rowi koncesji, oraz o żądaniach 
wręczenia pieniędzy na urządze­
nie kolarii dla urzędników Mini­
sterstwa Skarbu, gdzie Korn­
gold rzekomo posiadał wielu wro dalszych świadków.

gów.
— Łopatto powiedział: „Kolac 

ja ma kosztować kilkaset zło­
tych, bo przecież my nie pój­
dziemy na jajecznicę"...

Do wieczora sąd przesłuchiwał

Student-defraudant
M inisterstw o Poczt i Telegra 

rów przeznaczyło stypendium  
dla zdolnych studentów  politech 
niki, na w ydziale rad ja . Fundu­
szem rozporządzał referent Ry 
szard  Kankowski, k tó ry  przy­
w łaszczył sobie 6087 złotych, 
za co zasiadł na ławie oskarżo­
nych,

— Nie m ógłbym wziąć tych 
pieniędzy, gdyby była o stra  kon 
Pola... —-  zeznał.

— A .ha jaki cel oskarżony 
użył pieniądze, i — spy tał sę­
dzią.

— Ojciec mój poważnie za­

chorował. M iałem w ydatki na 
lekarstw a... Później ojciec u- 
m arł.

Za niedbalstwo służbowe 1 u-
możliwienie Kankowskiemu na­
dużyć, pociągnięto do odpowie­
dzialności 2 s tarszych  urzędni­
ków', U rbanow icza- i Sajkow i- 
cza.

Ci jednak ośw iadczyli, że nie 
mieli możności upilnować Kan- 
kowskiego, gdyż ten fałszował 
pokwitoWania studentów.

Sąd skazał Kankowskiego na 
półtora roku . więzienia, a 
zw ierzchników jego uniewinnił.

„Doktór" z klatki schodowej
o k r a d ł  m a f i o n k o w - e m ig r a n t ó w

Ofiaram i zuchw ałego okradze Nieznajom a n a ,zn ak  „lęka­
nia na „konsula" i . „na koper- rza". chw yciła w ieśniaczkę za 
tę“ , padli m ałżonkowie Paliw ko i gorset i w yciągnęła z owego u-
z Kresów, po przy.ieździe do 
W arszaw y, dla załatw ienia emi 
g racy jnych  formalności, w 
związku z w yjazdem  do Amery 
ki.

W  ogrodzie Saskim , podesz­
ła do Paiiw ków  m łoda kobieta, 
ośw iadczając, że tak sam o je- 
dzie za m orze i czeka tylko na 
oględziny lekarskie. Na to P a- 
liwkowie odrzekli, że nie znają 
drogi do doktora.

Z araz się znalazł jeszcze je­
den młodzieniec i poprow adzo­
no w ieśniaków na jakąś daleką 
ulicę, do bram y, później na trze 
cie piętro i tam  na schodach, 
zjaw ił się „pan doktór'*.

Zaczął od opukiwania paćjen 
tów  po kieszeni, py tając , czy 
m ają dolary.

—  Mam pod piersiam i—  od­
p arła  Paliw kow a.

„L ekarz" k rzyknął, że to nie 
zdrowo, bo pieniądze m ogą „po 
psuć jej pokarm "...

P a l i  s i ę !
Fałszywy alarm

(S. F.) P . Zygm unt Koper, 
przechodząc obok m ieszkania 
p. A jzyka E lenberga, usłyszał 
w ydosta jące  się z m ieszkania 
k rzyki. N astaw ił ucha i u słyszał 
w yraźn ie:

—  P ali sle, pali się!
Pobiegł więc do dozorcy. Do

zo rcy  nie było, tylko dw aj je­
go synow ie, Antoni i W ik to r Ko 
z ieradzcy .

Dzielni m łodzieńcy, dowie­
dziaw szy  się, o  co chodzi, z ła­
pali siekierę, na wszelki w y p a­
dek rów nież kubełek pełen- wo­
dy i pobiegli na górę.

Żeby nie tracić czasu na pu­
kanie i o tw ieranie drzwi, w yw a 
liii takow e, a  m łodszy pan An­
toni, w idząc dym, w ydostający  
się z, zastaw ionej garnkam i 
kuchni, chlusnął w odą, zalew a­
jąc kuchnię, garnki i p rzerażo ­
nego gospodarza, p. E lenberga.

— Co to jes t?  — w rzasnął 
p. E„ k tó ry  znajdow ał się w to 
w arzystw ie  jeszcze jakiegoś pa 
na. —  Co w y chcecie?

—  P o ża r gasiem ! —  w yjaśni 
Ii m łodzieńcy, rozg lądając  się, 
coby porąbać, żeby się ogień 
nie rozprzestrzen ia ł. —  Odzie 
Sit jeszcze pali?

,pa-—  Jakie „pali", gdzie ... 
li"?  Łobu2y, bandyci!. Co to za 
rozbój?

R ozgoryczeni m łodzieńcy, są 
dząc, że inform ator, p. Koper, 
zakpił sobie z nich, zbiegli na 
dół, odszukali p. Kopera i pobi­
li go dotkliwie.

P an  K. przedew szystk iem  
w niósł sk arg ę  do sądu, a  po dru 
gie przeprow adził dochodzenie 
na w łasną rękę, celem ustale­
nia, dlaczego słyszał okrzyki: 
„Pali się".

O kazało się, że sie przesły- 
szAł. U p. E lenberga był w tedy 
w ierzyciel, k tó ry  natrę tn ie  do­
m agał się pieniędzy.

— Już muszę dostać! — krzy­
czał.

—  Z araz! —  w rzeszczał p. 
E. —  Nie pali się! Nie pali się!

To w łaśnie zdanie słyszał p. 
Koper. Nic dosłyszał jedynie 
słow a „nie-'.

W  Sądzie G rodzkim  p. Ko­
p er opow iedział o  swej k rzyw ­
dzie i pozw ał na św iadka p. E- 
lenberga. S ąd  jednak, w ycho­
dząc z założenia, że bracia Ko- 
zieradzcy  działali w uniesieniu, 
skazał ich na  łagodną kare. 20 
*!. g rzy w n y  d la każdego.

krycia kopertę, zaw ierającą 
1200 dolarów, które w ręczyła 
„d o k to ro w i" .

Ten w ziął p ie n ią d z e  do ręk i. 
D o trz y m a ł chwilę, zalepił k o p e r  
tę i oddał Paw likow ej, każąc po 
c z e k a ć , poczeni wespół z d w ó j­
ką oszustów, ulotnił sie . W  k o ­
percie były  s k ra w k i g a z e t  z i- 
m ita c ją  dolara na w ie rz c h u , s ta  
nbwiącą reklam ę ś ro d k a  na plu 
sk w y ...

Dużo czasu upłynęło, zanim 
oszustów  schw ytano. Są to: 
M arjan Zbyszewski („lekarz"), 
Anszel Nudelmah i kochanka 
jego B aśia Zyze. Stanęli wczo 
rai przed sądem. .

W yrok zapadnie 2 grudnia.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka.
7.20 M uzyka z płyt: 7,35 Dziennik 
P oranny. 7,40 M użyka z p ły t  7,52 
Chwilkę gospodarstw a domowego, 
i  1,40 Przegląd  prasy. 11,50 Życie a r ­
tystyczne stolicy. ,11,57 Sygnał cza­
su. 12,05 Popularna muzyka polska. 
12,30 Dziennik Południowy. 12,38 S ta 
re melodie upe.re.tkowe. 15,30 W iado 
mości gospodarcze. 15,40 Ar je i pieś­
ni w  w yk. Leona R ichtlebena. I6,o0 
P ły ty . 16,10 TrarisinisjU słuchowiska 
dla dzieci ze Lwow a p. Ł „S. O. S .“ 
16,40 „ S k rzy n k aŁ pocztow a". 16,55 
K oncert kam eralny. 17,50 „Skrzynka 
pocztow a rolnicza". 18,00 O dczyt.
18.20 Muzyka lekka z kaw iarni „Ga­
stronom ia". 19,05 Rozmaitości. 19,25 
„Sylw ety  Akademików L iteratury . 
XIII. Bolesław Leśmian". 19,40 W ia­
domości sportowe. 19,47 Dziennik 
W ieczorny. 20,00 „Piosenki o kw ia­
tach". 20,25 Orkiestra gitarzystów Ty 
chowskiego. 21,00 „Moja fabryka". 
21,15 Recital fortepianowy Zbignie­
wa Drzewieckiego. 22,00 O dczyt w  
jęz. esperanckim . 22,20 Piosenki (P ly 
ty). 22,35 M uzyka taneczna z cukier 
ni Ziemiańskiej. 23,00 W iadomości me 
teor. 23,05 D alszy ciąg muzyki tanecz 
nej.

„NA ETAPIE PIERWSZYC H 
PIĘTNASTU LAT"

Dr.. 2?.Xl o godz. 18,00 odczyt z 
cyklu ,*.Na etapie, pierw szych piętna­
stu lat" w ygłoszony przez red. W. 
Stpiczyiiskiego, zapow iada ciekaw y 
tem at p. t. ..Skutki w ykrzyw ień psy 
chiki polskiej".

C"5HH

Kupon

B e z p ł a f r n  a 

p o m o c  p r a w n a

Kupiec sprawdza pieniądze
-  sprawdzał I Ty markę żarówki, która 

tupujea*. tylko światowej sławy marka 

daje gwaroncję minimalnego zużycia prqdu 

I dużej wydajności światła — żqdoj więa 

tylko żarówek

TUNGSRAM
Xi Wesoły Kącik =
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PODSTĘP

H U M O R

J M  Wiado m a r
—KOLCE

— Czy oskarżony przyznaje 
się, że bił tego człowieka przez 
pół godziny?

—  Nieprawda, panie fędzio! 
Jego zegarek się śpieszy!

— Jak ludziom nie można wie 
rzyć, to ja panu zaraz opowiem— 
westchnął fryzjer, pan Drapkier.

Mnie jeden facet tak nabił w 
butelkę, aż mnie cholera trzęsie, 
kiedy sobie przypomnę.

— Jak to było? — zaintereso­
wałem się.

— Moja żona się pewnego ra 
zu zapomniała. Ten on, to był tak 
pięknie zawsze ostrzyżemy i ogo 
lony, że wprost działał na kobie­
ty. Na moją żonę podziałał też.

Jak ja to zwąchałem, zaczą­
łem śledzić. I co się okazało? Że 
ten facet działał na moją żonę 
moją robotą! To był mój stały 
klient! Jego strzyżenie, jego go­
lona twarz tu była moja praca! 
Moja ręka! Pan rozumie? Przez 
moją rękę on mnie niszczył moje 
szczęście rodzinne.

—  Muszę go zabić! —  pomy­
ślałem sobie. I kiedy on się, jak 
zwykle przyszedł ogolić, namydli 
jem go porządnie, wzięłem za nos 
żeby się nie mógł ruszać i przy­
łożyłem brzytwę do gardła.

— Szanowny panie Pomerancl 
— powiedziałem. —  Za chwilę 
pan umrzesz. Mów pan swoją o- 
statnią wolę.

On się tak przeraził, że aż 
mydło na twarzy zzieleniało.

—  Panie Drapkier! Co pan 
chce?

— Pan jesteś kochankiem mo 
jej żonyl

—  Żony?... Która to jest? T a­
ka tęga blondynka?

— Nie! Szczupła brunetka.
—  Brunetka? Rózia? To jest 

pańska żona? Winszuję panu! 
Pierwszorzędna kobietka Ale co 
pan chcesz ode mnie. Skąd ja 
mogłem wiedzieć, że to jest pań­
ska żona. Puść mnie pan!

— Nie puszczę. Pan musisz 
zginąć! Pan wiedział, kto ona 
jest.

— A jak nawet? To pan mnie 
zaraz musi mordować? Ja też 
mam żonę, też mnie zdradza! To 
ia pójdę mordować jej kochan­
ków? Bym musiał latać po mieś 
cie z karabinem maszynowym i 
teżby mnie kul nie starczyło. 
Puszczaj pan!

Ale ja nie puszczałem. Jak on 
zobaczył, że nic nie poniaga, u 
derzył mnie w najczulsze miej­
sce.

— Panie Drapkier! Jak pan 
mnie zarżniesz, to pan stracisz 
stałego i dobrego klienta.

! tem mnie wziął. Rzeczywiś- 
I d e , klient on był dobry. Co dru-

Narzekanie znieciei ,'liwionej 
paniusi:

—  Z temi tramwajami to tak 
zawsze. Kiedy się nie czeka, to nie 
trzeba wcale czekać, aie kiedy się 
czeka, to człowiek czeka i czeka.

Nauczyciel pyta Morycka z o- 
kazji rocznicy obrony W ieania:

—  Powiedz m: co zrobił król 
Jan Ili, kiedy wstąpił na tron?

— Co znaczy co zrobił? Usiadł 
na nim.

Pijak ( w bramie do dozorcy): 
— Panie Walenty, jeżeli to pan, 

to niech mnie par zaprowadzi do 
mieszkania, jeżeli to ja.

—  Powiedz tni, Izydor, czy Jest
coś przyjemniejszego latem po­
nad kąpiel w rzece?

—• Owszem, jak się nie bierz* 
żadnej kąpielą

«>
—  Proszę o porcję flaków, tył 

ko dużą, bc ja mam krótki wzrok!

! ! !
Szczyt naiwności —  gdy panna 

szuka w książce kucharskiej prze 
3isu na pieczenie raka.

Czytajcie
Wesołe Wiadomości"

Cena 10 groszy
»

gi dzień się golił i sp tydzień 
strzygł. Mnie się zrooiło żal.

—  Dobrze! — powiedziałem. 
—  Puszczę pana. Ale jeżeli pan 
się jeszcze raz spotka z moją Ró- 
zią, na nic nie będę patrzał.

Ogoliłem go i puściłem. Ale 
wiesz pan jak on mnie nabrał?

— No? Dalej się spotykał t  
Rózią?

_  Nie... Ale przestał do mnie 
przychodzić. I tak straciłem klien 
ta. Ten łobuz zaczął się golić 
sam-

Napoleon Sądek.

J
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Karjera wojenna cicłgu
Myśl stworzenia ruchomt-J, d ę  

Ikiej jednostki, mogącej pokony 
wać swoją wielką silą pewne 
przeszkody i zastosowanie jej do 
celów wojskowych, nie jest no­
wa, lecz o ca!e wieki wyprzedzi­
ła zamiary taktyków wojsk koa­
licyjnych. Zastosowanie czołgów 
do walki ma swoje liczne odpo­
wiedniki w liistorji wojen.

Sięgając do czasów bardzo
dawnych, do czasów panowania 
faraonów egipskich, znajdziemy 
sobowtór czołga w postaci bo­
jowego wozu ciągwięiCjiO przez 
parę koni. W wozie tym zazwy* 
czaj znajdowało się dwóch ludzi, 
z których jeden kierował końmi, 
drugi zaś walczył przy pomocy 
włóczni, luku i strzał. Tak samo 
zresztą jest i w dzisiejszym czol 
gu, gdzie konie zastąpiono wy- 
trwalszemi końmi mechaniczne- 
mi silnika, woźnicę w- szoferem, 
a łucznika —  strzelcem karabinu 
maszynowego. Powtórzeniem tej 
samej myśli było zastosowanie 
przez Hanibala do walki slonl, 
mogących przy pomocy swej ol­
brzymiej siły fizycznej pokony­
wać różne przeszkody. W ojow­
nicy zaś, jadący na nich, zabez­
pieczeni od bezpośredniej walki, 
mogli tem skuteczniej czynić 
•zkody w szeregach nieprzyja­
cielskich. W reszcie w  czasach 
średniowiecznych zakuci w sta­
lowe pancerze rycerze, siedzący 
na ciężkich, okrytych blachami 
koniach, mający za zadanie silą 
swego pierwszego uderzenia zła 
mać szeregi wroga, w idei ich 
użycia niczem innem, jak odpo­
wiednikami dzisiejszych czoł­
gów.

Poza ściśle ffzycznem działa­
niem, tanki mają jeszcze jedną 
jważną zaletę, a mianowicie od­
działywanie psychiczne na nie­
przyjaciela, jakie wywiera cięż­
ka inasa żelaza, ziejąca ogniem 
karabinów maszynowych i poru­
szająca się w dowolnym kierun­
ku. Nic też dziwnego, te  po bo­
gatych doświadczeniach z wojny 
św iatow ej, zwrócono baczną u- 
Wagę na rozwój tej broni. I dziś 
niema takiego kraju, któryby 
szczędził wysiłków nad fabry­
kacją i rozwojem tanków I wo- 
góle broni pancernej.

Nad motoryzacją armji 1 w y­
posażeniem jej w jednostki pan­
cerne, jak Czołgi i samochody, du 
to  pracują Sowiety, a dorobek 
Ich w tym kierunku jest zawsze 
licznie reprezentowany na wszcl 
kiego rodzaju defiladach I uro­
czystościach wojskowych. T o sa 
Ino daje się zauważyć i u Nicm- 
<ców. Nie mogąc posiadać dużej

flości tych jednostek w postaci 
awnej, starają się bardzo o roz­

wój traktorów do wszelkich ce­
lów rolniczo-przemysłowych. Ma 
jąc na uwadze, 2c z odpowiednio 
tbudow anego traktora używane- 

o obecnie, dajmy na to do ce- 
w transportow ych, można zaw

sze po krótkim czasie zrobić bo­
jowy czołg, dając mu odpowied 
nie opancerzenie 1 uzbrojenie, 
Niemcy poszli w tym kierunku 
bardzo naprzód, propagując ideę 
motoryzacji wszędzie, guzie to 
jest tylko możliwe. W pierwszym 
szeregu podąża, również I An- 
glja ze swojemi olbrzymieml za­
kładami Vickers‘a, zaopatrujące- 
m! nletylko W ielką Brytanję 1 
Domlnja w swoje wyroby, ale 
również 1 cały szereg pomniej­

szych państw.
Czołg w przyszłej wojnie mu­

si być zaoczpicczony od działa­
nia gazów, które będą powszech 
nie stosowane. Kabina więc ta­
kiego nowoczesnego czołgu, exy 
też samochodu pancernego, bę­
dzie musiała odpowiadać tym sa 
mym wymaganiom, Jakie się sta­
wia schronowi przeciwgazowe­
mu, aby w należyty sposób za­
bezpieczyć załogę przed zatru­
ciem.

P r a l i  M m i i i  M i i i
Pierwszym i kolonistami Au­

stralii byli deportow ani na ten 
ląd przestępcy . S iady  tej p rze­
szłości widoczne sa do dzisiaj 
w  rozm aitych obyczajach au­
stralijskich. M ężczyźni k łania­
ją sie np. nie zdejm ując kapciu 
sza, co dziwi ogrom nie obcego 
przybysza. Pochodzi to stąd, 
iż ongi deportow ani przestępcy 
musieli kłaniać się wolnym  lu­
dziom. członkom  adm inistracji, 
urzędnikom  e t c  O byczaj dzi­
sie jszy  tna niewątpliwie źródło

w  tym  przym usie pozdraw ia­
nia ongi ludzi cyw ilnych.

W  A ustralji nie jest np. p rzy  
jęte, aby mówić o swoich przód
kach: w ystarczy  cofnąć się o

Ostatnie chwile skazańca
mają być filmowane

(— e z \ Amerykanie pierwsi | za pomocą krzesła elektrycznego, [ skurcz skazańca, widzowie napc
wprowadzili tak zwane „krzesło 
elektryczne'* dla wszelkiego ro­
dzaju przestępców, skazanych 
mocą werdyktów sądów na 
śmierć. „Pożegnanie" ze światem 
doczesnym, zdaniem Ameryka­
nów, było najłatwiejsze na... 
„krześle clektryczncm".

Znaleźli się jednak działacze, 
którzy ostro wystąpili przeciw 
egzekucjom „elektrycznym". Naj 
większą jednak sensację wywo­
łało oświadczenie znanego sędzię 
go Crina, który proponuje, by 
zbrodniarzy, skazanych na 
śmierć, usunąć z tego świata, nie

ale poprostu przez powieszenie.
Mało tego. Sędzia Grin, skąd­

inąd nieubłagany wróg przestęp 
ców, wystąpił z projektem, by 
wszystkie egzekucje dokonywane 
na skazanych, były filmowane. 
Nie dlatego, by odpowiednią

|w no doznają uczucia strachu 
przed ewentualnym dokonywa­
niem przestępstw.

Odnośny projekt w tej sprawie 
został zgłoszony do departam en­
tu sprawiedliwości. Czy znajdzie 
on wielu zwolenników, trudno w

ilość taśmy filmowej zachować w tej chwili osądzić, ale nie zapo- 
archiwutn, ale by wyświetlano je*minajmy, że Ameryka jest kra-
na wszystkich ekranach.

W edług zdania sędziego Gri- 
na będzie to najlepsza propagan­
da, mająca wzbudzić zgrozę 
wśród tłumów. Obserwując kolej 
no etapy dokonywanej egzeku­
cji i wreszcie przedśmiertny

Jem wszelkich możliwości, a 
więc czekajmy—

Może wkrótce w W arszawie 
będziemy oglądać makabryczny 
film p. t. „Jak powieszono mor­
dercę -12-u kobiet", lub „O stat­
nie chwile podpalacza".

Przywozimy z zagranicy nawet pestki słonecznikowe

Smutne cyfry naszego przywozu
Robimy wywiady, staramy się 

pytać wszystkich, którzy cośkol­
wiek zc sprawami importu mają 
do czynienia: Co przywozimy?
Czy przywozimy tylko te towa­
ry zagraniczne, których krajowe- 
mi zastąpić niepodobna? Jak wy 
gląda lista obejmująca ważniej­
sze pozycje przywozu zbędnego? 
Zadając takie I tym podobne py­
tania dowiadujemy się często rze 
czy ciekawych, wręcz sensacyj­
nych.

—  Przywozimy owoce, owo­
ce, których Polska, „kraj kwitną­
cych sadów " posiada chyba pod 
dostatkiem.

Przywóz owoców największą 
jest niewątpliwie naszą bolączką.

Importujemy jabłka, Jabłka I 
jeszcze raz jabłka: amerykań­
skie, Jugosłowiańskie, austrjac- 
kie, węgierskie, a nawet bułgar­
skie. W  okresie dziewięciu miesię 
cy 1933 r. przywieźliśmy przesz­
ło 50 tys. q jabłek wartości bli­
sko 3.000.000 zł.

Poza tem sprowadzamy śliwki 
wszelkich gatunków, głównie 
„niezastąpione" węgierskie i jugo 
słowiańskie. W okresie dziesięciu 
miesięcy 1933 r. przywieźliśmy 
9.725 tonn śliwek wartości

Dwunasty polski j i l j i i f  powietrzny
P ilo t P . L. L. „Lot" p. Telłks

P echo  w  czasie lotu * K rako­
w a do W a rszaw y  ukończył 
500 000 kilom etrów , p rzeby­
tych w służbie polskiego pilota
kom unikacyjnego.

Jubilat jest dw unastym  * rżę 
du pilotem P . L. L. „Lot“ , któ­
ry  przebył tę  d a lek a  drogę PSd 
obfoczną. an ae tn te  dłuassą od 
podróży na księżyc 1 p rzek ra ­
czająca 10 okrążeń  kuli ziem ­
skiej.

Z arów no p. P echo , Jak I Jego 
ko ledzy  - piloci, k tó rzy  p racu­
ją  w P . L. L, „Lot** od szeregu 
Jat, cieszą ąlę zdrow iem  Jak uaj

lepszcm. św iad czy  to najlepiej 
z jednej s tro n y  o bezpieczeń­
stw ie naszej kom unikacji lotni­
czej. i  drugiej zaś rozw iew a 
błędne przypuszczenie, Jakoby 
„la tan ie" miało w yw ierać jakiś 
u jem ny w pływ  na zdrowie. 
Sw śctna kondycja naszych 
..m ilionerów " poW ietfżnych ka 
tegoryczn ie  prźecży  tem u i sta  
nowi najlepszy dowód, że cze- 
«te przebyw anie w sam olocie, 
w czy sty ch  przestw orzach , żda * 
la od k u riu  ł oparów  przyziem  
nych, nietyiko nie jest niezdro­
we. ale przeciw nie — wywiera 
dodatn i wpływ na organizm  
ludzki, -

4.094.000 zł. wobec 4.361 tonn my na koniec. Choć wyda się to 
wartości 2.923.000 zł. w tym sa- nieprawdopodobne, sprowadza- 
mym okresie roku 1932. I my za bardzo poważne sumy pie-

Obok śliwek świeżych importu niędzy, w wielkich ilościach nie-
jemy również suszone.

Przywozimy winogrona: przy­
wóz ten w pewnym przynajmniej 
stopniu mógłby zmaleć. Próby ho 
dowli winogron w Zaleszczykach 
okazały się nader udane, jednak 
spraw a rozszerzenia tej hodowli 
na martwym stanęła punkcie.

Niezależnie od przywozu owo­
ców, które mogą być zastąpione 
owocami krajowemt, sprowadza­
my, w zbyt dużych jak na dzislej 

tsze czasy rozmiarach —  daktyle, 
figi, koryntkł, rodzynki | t  p. 
( przedewszystkiem z Grecji), od 
stycznia roku bież. Importowaliś­
my podobnych artykułów za prze 
szło 1.000.000 zł.

Na sensacyjnej liścłe artyku­
łów, które „musimy" sprowa­
dzać z zagranicy możnaby jesz­
cze umieścić: skóry gemzowe, la 
kierowane I t. p. oraz... n id  do 
haftu D. M. C.

tylko pestki dyni, ale nawet, 
słonecznikowe.

Zważywszy, ż t niema takiego 
zakątka kraju, gdzieby drogą naj 
mniejszego wysiłku i starań nie 
można było hodować słoneczni­
ków, stwierdzić należy, że przy­
wóz pestek słonecznikowych naj- 
jaskrawiej ilustruje zbędność zna 
cznej części naszego importu.

dwa, trzy  posolenia. abv się 
natknąć na deportow anego nra 
dziadka. A ustralja jest też kra 
jem, gdzie się obchodzą z tej 
sam ej racji bez archiwów. 
W szystkie one ..spaliły się". To 
też gdy chodzi o dokum enty, 
odnoszące się początków  XX 
wieku, zastępują je zeznania 
ztoźone pod przysięgą.

Na tery to rjum  kontynentu 
australijsk iego. niewiele co 
m niejszego od Europy, ty je  
w szystkiego 6 milionów ludzi. 
W  stosunku do tej niewielkiej 
liczby ludności bogactw a natu­
ralne kraju sa olbrzym ie i Au­
s tra lja  jest, a raczej m ogłaby 
być praw dziw ym  rajeru na zie­
mi. U rodzaj owoców jest co rok 
tak olbrzym i, iż pod koniec se 
zonu rozdają je darm o, aby tyl 
ko uzyskać wolne m iejsce w ma 
gazynach . Tak było np. w ze­
szłym  roku z m andarynkam i: 
urodzaj byl tak wielki, że po u- 
licaeh Sydney i M elbourne roz 
jeżdźaty  auta ciężarow e, nała­
dowane tym  sm acznym  owo­
cem, k tó ry  rozdaw ano w do­
wolnej ilości każdem u, kto  ty l­
ko chciał.

Obfitość darów  natu ry  powo 
duje niezw ykle m arn o traw st­
wo w w ykorzystyw aniu  ich o- 
raz w  gospodarce rolnej. F a r­
m erzy np. i leśnicy austra lijscy , 
gd y  im potrzebna jest kora, 
z ry w aja  catę jej p łaty  ze zdro­
wych drzew , które potem usy­
chają. M ożna spotkać w wielu 
okolicach cafe lasy  usychają­
ce i ginące z tego powodu. Tę 
pienie kangurów , strusi, papug, 
niedźwiedzi i t. d. odbyw a się 
w A ustralji w taki sposób, iż 
niektóre z tych gatunków  zni­
kły zupełnie. F arm erzy  tw orzą 
np. oddziały m yśliw skie uzbro­
jone w karab iny  m aszynow e I 
rozstrzeiiw ują m asowo zegna­
ną zw ierzynę. A mimo całe swo 
Je bogactw o A ustralja jest k ra ­
jem, k tó ry  finansow o znajduje 
się w sy tuacji bankruta.

Olbrzymi przemyt tytoniu
wpadł w ręce władz

Francuska straż celna przy dy­
bała ostatnio kilka band przemyt 
nłczych wwożących do Francji 
tytoń belgijski na wielką skalę. 
Oto kilka szczegółów tej sensa­
cyjnej afery.

Przed urzędem celnym zjawiła
się ostatnio szkuta „M elania", 

Najciekawsze jednak odłożyllś która przybyła z Belgji z ładun-

Kałde miasto Anglii ma swój
ulubiony kolor samochodu
W fabryce samochodów w  Ce- 

ventry (Anglię) twierdzą, t« każ 
de miasto w . Brytanji ma swój 
własny, ulubiony kołot automobł 
lów. Robotnicy, pracujący przy 
karoserjach, odrazu wiedzą, do 
jakiego miasta dany wóz pójdzie; 
poznają to po kolorze.

Tak naprzykład Bardfonf łubł 
zielone automobile, mieszkańcy 
Llvcrpoołu kupują najczęściej wo 
zy niebieskie lub dem nobronzo- 
\ve, a Lełcester kupuj# zwykle 
czerwone. \V ten sposób, Jadąc 
szosą w Angljl 1 spotykając tóż* 
nobarwńe automobil#, m oina po 
dług koloru —  oczywiście t  pew

Czytacie

„W esołe Wladomok!"
Lena 141 groszy

ną tylno dozą prawdopodobień­
stw a —  określić, z jakiego mia­
sta  dany wóz pochodzi.

Fabryka samochodów w Ce- 
ventry należy do największych 
na świecte. Pracuje w niej 30000 
robotników, z tego około cztery i 
pół tysiąca przyjęto do pracy po 
wystawie automobilowej w Ohm 
pji, po której nastąpiło znaczne 
ożywienie w produkcji samocho­
dowej. Oprócz specjalnych upo­
dobań co do kolorów aut, niektó­
rzy klienci fabryki w Cevemry 
m ają jeszcze irtn# dziwactwa. 
Tak np. pewna księżniczka in­
dyjska, zamawiając automobil, 
t iź ą d a li ,  aby miał specjalne 
sźkła, pozwalająca jej widzieć, 
co się dzieje nazewnątrz, pod­
czas gdy ona sam a byłaby nie­
widziani) dla lanych.

kiem węgla. Celnicy, sprawdza­
jąc zawartość, stwierdzili, że 
sztaba żelazna, którą wepchnęli 
w węgiel, napotyka na opór. Na­
kazano wyładowanie części węg 
la. Właściciel szKuty Rene Ferlin 
z niebywalcm spokojem zabrał 
się do wyładowania węgla. Wez 
wani do pomocy inni szkuciarze 
natrafili wkrótce na komorę u- 
trzymaną w niespotykanej czysto 
ści. — Gdy podniesiono jej dach, 
znaleziono olbrzymie pakunki, 
które zawierały ogółem 4.000 kg. 
tytoniu. Właściciel szkuty oś­
wiadczył ze spokojem: „Złapa­
łem się. —  Gorzej dla mnie". Ty 
toń I szkutę skonfiskowano. Fer- 
tin został aresztowany.

Straż celna w północnej Fran­
cji miała wogóle szczęśliwy 
dzień, tak jak byl on „czarnym" 
dniem dla przemytników.

Na dworcu w Halluin podczas 
rewizji pociągu w jednym z prze­
działów pferwsżej klasy za fote­
lem znaleziono 50 klg. tytoniu 
belgijskiego. Przemytników nie 
ujęto.

W  tym samym dniu w Roubaix 
podczas rewizji na strychu w do 
niu niejakiego Botterdale, znale­
ziono ukryte w kominie 280 kg. 
tytoniu. Botterdalle aresztowano

I
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PAMIĘTNIK StUZACEJ
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W  pokoju siedziała Kolasińska i bawiła się z Mu- 
sią i Lusinkiem. Na nasz widok zerwała się i znów usia­
dła.

—  Co to? Nie poznaje mnie pani Kolasińska? — 
zawołał Jerzy wesoło. —  Ach, Lusinekl... Jakże on 
urósł, ten smyk!...

Nachylił się do Lusinka, podniósł z ziemi. Potem 
siadł, posadził sobie kruszynkę naszą na kolanach i ca­
łował go bez końca! Aż się Lusinek bronił rączynami. 
Wreszcie dał mu spokój i zaczął z nim rozmawiać.

—  A co, smyku?... Poznajesz tatusia, co? Pozna­
jesz? —  znów całował Lusinka w główkę. Widziałam, 
te  łzy zakręciły mu się w oczach. —  Kupę czasu się nie 
widzieliśmy, pani Kolasińska, co? Co pani tak na mnie 
patrzy, jakby pani ducha widziała, a nie żywego czło­
w ieka? He?

—  Nie spodziewałam się, nie przypuszczałam na­
wet... —  Koiasińskiej plątał się język. —  Jakże zdrowie 
szanownego pana?... Jakoś nietęgo?... Ach, mój Boże, 
co to za nieszczęście!...

—  Niema już o czem mówić!.. Nabiorę zdrowia 
prędko i siły. Dwa miesiące temu, jeszcze sam o wła­
snych siłach nie mogłem chodzić!... Za dwa miesiące 
będę oberka tańczył!... Na naszem weselisku zatańczę! 
1 z panią Koiasińską też!

Spojrzała na mnie przeraźonemf oczami.
Wtrąciłam się:
—  Niech pani Kolasińska weźmie dzieci i przej­

dzie się z niemi, my tu zostaniemy. Muszę porozma­
wiać...

—  Niech zostaną?... —  prosił Jerzy.
—  E, dzisiaj nie wychodziły nigdzie!... Trzeba, 

żeby skorzystały z pięknej pogody —  poparła mnie 
skwapliwie Kolasińska.

Widziałam, że jej samej śpieszno wyjść z pod ba­
dawczych oczu Jerzego.

Jerzy ucałował jeszcze Lusinka, pogłaskał Musie 
po główce i zostaliśmy sami.

1— Tyle się nagadałem, a ty nie powiedziałaś nu 
ani słowa jeszcze o sobie! —  odezwał się Jerzy. -  - 
Ach, jak ty wyładniałaś! Jesteś chyba najpiękniejszą 
kobietą na=świecie!... Aż oczy bola patrzeć na ciebie — 
mówił i śmiał się.

.Przekrzywił na bok głowę, uderzał się dłońmi w 
kolana i mówił:

Dawniej wydawało ini się, że nie może być-ko­
b iety  zgrabniejszej od ciebie, teraz w idzę , że może ty 
sam a stałaś się jeszcze zgrabniejsza!... Wydajesz mi się 
jeszcze bardziej smuklejsza!... Chyba urosłaś przez ten

czas, kiedy clę nie widziałem, kiedy tylko mogłem tęs­
knić za tobą!... Oczy masz jeszcze piękniejsze, tylko 
coś mi te chabry, ten czysty lazur pociemniał?...

Podszedł do mnie, objął mnie wpół i, całując, po­
wiedział:

—  Pewnie przejścia, bieda, jakiej doświadczyłaś 
w czasie mej nieobecności... Praw da?... Ale mów o so­
bie, Toleczko... O, tak... Siądź tu bliziutko, żebym nie- 
tylko widział, nietylko słyszał, ale czuł, że jesteś tuż 
koło mnie, że nie śni mi się, jak w wiedeńskim szpi­
talu... Budziłem się z tych przepięknych snów i Widzia­
łem biało malowane na olejno ściany!... Widziałem n a ­
chylającą się nade mną brodatą twarz profesora -  chi­
rurga, biaie zawoje sióstr... Nie widziałem ciebie I ogar­
niała mnie taka rozpacz!...

Kiedy Jerzy mówił, rozpacz szalała w mojem ser­
cu! Jakże ja mu powiem, że jestem kochanką innego’ ! 
także ja mam zmrozić tern przyznaniem się jego ra­
dość z odnalezienia mnie?... Jalcźe mam zranić jego ser­
ce? Zranić jego miłość do mnie?

A Jerzy odczuł mój niepokój.
Wpatrzył si.ę. w moią twarz i zapytał:

- — Toleczko, co to jest? Jesteś jakby niespokojna, 
czy zmieszana? Nie cieszysz się, że mnie widzisz, że 
znów jesteśmy razem, że teraz już nie rozstaniemy się 
nigdy? Nie kochasz mnie już może?...

Objęłam rękami jego szyję i przytuliłam się do je­
go piersi.

Ja go nie kocham?!
—  Kocham, kocham!... — powtarzałam, trzymając

usta na jego ustach.
Całował mnie długo, długo...
— Kochałam cię zawsze, i kocham nadal mocno, 

mocno...
Oderwałam na chwilę usta od jego ust, żeby za­

czerpnąć powietrza.
— Iv0, te raz ,powiedz mi, jak sobie radziłaś!... Jak

wreszcie dostałaś pracę?...
Milczałam chwilę.
Zaniepokoiło,go zflów moje milczenie:

 — Mów, kochanie,..śmiało!,,. Och, wiele musia­
łaś ‘przecierpieć, kiedy ci tak trudno wrócić wspomnie­
niem do upłynionego czasu!,..

Nie mogłam dłużej milczeć, • . i
■' : — Wpadłam w rozpacz, kiedy nie mogłam docze­
kać się ciebie... —-szeptałam. —r Przeżyłam straszną] 
noc w niepokoju o ciebie. Rano dopiero dowiedziałam

się o napadzie tego zbrodniarza... Pobiegłam do szpi­
tala. Już cię w nim nic zastałam...

Przytulił mnie mocniej do siebie.
— Och, wyobrażam sibie, jak przyjęłaś tę wiado­

mość!... Biedactwo moje kochane!...
—  Wróciłam do domu.Dowiedziałam się wkrótce, 

że rodzice wywieźli cię zagranicę do szpitala. Wtedy 
czekałam listu od ciebie.

— Co się to mogło dziać z mojeini listami?... Nie 
rozumiem!...

— Zdaje słę, że ktoś przekupi* dozorcę, żeby mi 
tycn iłstów nie oddawał!...

—  Tak sądzisz? —  Jetzy zmarszczył brwi. — To 
możliwe —  powiedział wolno. — Tak, tak... To moż­
liwe! —  To znów ręka mego papy!... Ach, ten człowiek 
z kamienia!... Bezlitosny, uparty!...

—  Nie miałam pieniędzy na mieszkanie. Musia­
łam się wyprowadzić. Dostałyśmy mały pokoiczek na 
Wolskiej u jednej praczki. Zaczęłam wyprzedawać rze­
czy, żeby było co jeść. I czekałam na ciebie!...

—  Moja, moja kochana!... —  tulił mnie Jerzy ł ca­
łował.

Umilkłam znów. Miałam mu powiedzieć teraz rzecz 
najgorszą: jak uległam, bojąc się głodu dla siebie, dis 
naszego Lusinka! Zabrakło mi siły ł odwagi.

Jerzy zaniepokoił się znów:
—  Czemu nie mówisz dalej, kochanie?... Nie 

chcesz mnie martwić opowiadaniem o swoich cierpie­
niach?,.. Tern droższą mi jesteś!... Tern droższą, im 
bardziej cierpiałaś!...

Chciałam krzyknąć:
— Nie cierpiałam wcale! Zdradziłam cię dla je­

dzenia, dla kiecek, dla ciepłego pieca!...
Nie mogłam jednak wydobyć z siebie głosu.
A przecież —  myślałam, —  muszę mu powiedzieć 

wszystko. Jutro ma przyjechać Wacław. To musi się 
rozstrzygnąć!...

Już otwierałam usta, żeby mu powiedzieć o W ac­
ławie, kiedy usłyszałam za drzwiami głosik Musi i j a ­
kiś gwar,

W słuchałam się: Musia szczebiotała:
— Tatuś przyjechał! Tatuś przyjechał... ,
Zdrętwiałam. Nie miałam siły się poruszvć. W ac­

ław przyjechał o dzień wcześniej !
Naraz otworzyły się drzwi i na progu stanął W a­

cław.
Przestąpił próg i zatrzymał Się jak wryty na widok 

Jerzego, siedzącego na kanapie, trzymającego, mnie 
wpół. Dalszy ciąg nastąpi.

BIONA
Opowieść o w s trz ą sa ją cy ch  przeżyciach czarującej KresowianKi

Kotwicz z pogardliwą oboję tnością rzekł do Lusi:
—- W  dalszym ciągu nie wiem, p co ci chodzi. Ale

f rżeli chodzi o córkę, to mamy do niej równe prawa, 
nie widzę najmniejszego pow odu, dla któregoby córki 

miała być właśnie u ciebie, a nie u mnie... Nie niani 
ałuszności?

Lusia zacisnęła pięści. Usta jej drżały z wściekł"- 
fcL Odparła:

—  Na nic pańskie wykręty! Nie jest pan moim mę­
żem ani prawowitym ojcem mojej córki. Nie ma pan 
ładnych praw  do mnie ani do niej. Proszę mi ją oddać 
fctt rwtoki. Chcę ją mieć dziś jeszcze L.

—• To jej szukają.
—  Pan mi ją porwał. Wiem wszystko. Jakaś ko­

bieta, którą pan nasłał, kazała wydać ją....
—  Jakaś kobieta?
—  Tak, pańska wysłanka—
•— A kto to taki?
—  Pyta mnie pan o to, bo pan wie, że nie mam po- 

f td a .  Wiem natomiast, że działała z pańskiego pole­
cenia, tak samo, jak hrabia Łąkowski, gdy mi zabijał 
mojego hiednego Frania.

—  Niech mi tego kto dowiedzie. Spróbuj choćby 
t —  odparł zpogardliwym spokojem.

Tu już Lusia uniosła się, rozgniewana poczuciem 
własnej słabości i zrozpaczona taką bezczelnością.

Rzekła:
—  Panu się zdaje, że panu wszystko ujdzie bez­

karnie, bo za pieniądze podstawił pan swoich ludzi. 
Ale ja nie cofnę się przed niczem. Nie powstrzyma 
Unie żaden lęk, ani największy skandal. Cóż mam te­
i n  do stracenia? Więcej zła, niż pan, ju | mi nikt nie 
trobL  Zadał ml cłoJ « a jdotkliwszy, Jako córce.

żonie, matce. Ale me ujdzie to panu  płazem. B ęd ę  p a ­
na wlokła p o  Wszystkich sadach. U jaw n ię  w sz y s tk ie  
pańskie podłości. Opryskam nazwisko pańskie bło­
tem, chocbym miała . wydać na to  wszystnie p o sia d a n e  
pieniądze, a mam ich teraz d u żo , bardzo dużo, zapisa­
ne mi przez człowieka, który padł z pańskiej ręki. Bę­
dę pana ścigała wszędzie, a jeżeli nie uzyskam spra­
wiedliwości, to,, rę c z ę  panu, że własną ręką pana za­
morduję...

—  Proszę bardzo... spróbuj...
Rozejrzała się dookoła...
W  m ałym  ty lnym  poKoiku za c iszn ej cuk ierenki n ie  

b y ło  n ik o g o ...
Błyskawicznie wyjęła z torebki rewolwer i wycelo­

wała w  hrab;ego, mówiąc:
—  Moją córkę!... AlbO strżetę...i
Hrabia rozkrzyżował ręce na piersiach, nic nie mó­

wiąc.
—  Moją córkę — powtórzyła —  liczę do trzech!
H ralia  tylko pogardliwie wzruszył ramionami

i powiedział:
—  Oszalała... doprawdy oszalała...
—  Nie, nie oszalałam. Ma mi pan natychmiast od­

dać moje dziecko, słyszy pan?
—  Strzelaj lepiej. Czekam. Miałaś liczyć dc 

trzech. Ciekaw jestem, jak poteir. odnajdziesz twoją 
córkę, gdy ja będę trupem.

Zrozumiała. Ręka jej Opadła.-
Rzekł ironicznie:
—  Mam/widocznie, słuszność. To obłęd...
Rewolwer wypadł z ręki Lusi.
Szepnęła:
—  Łaj daSiw Łotr L .  Cóż ja  poradź® przeciw takie­

mu?...
Umilkła*

—  A teraz, gdy już gniew minął, posłuchaj mnie—  
rzekł spokojnie Kotwicz.

Spojrzała na niego z nienawiścią.
On zaś mówił:
— Mógłbym poprostu milczeć pogardliwie nie 

zwracając najmniejszej uwagi na twoje groźby. Nie 
gniewają mnie nawet. O jakim skanoalu mówisz? 
Czego ja  się mam bać? Kto ci uwierzy? Kochałem 
cię. Nie będę tego ukrywał. Miłość nie jest 'wstydem. 
Posiadłem cię. Każdy mi tego pozazdrości T  nikt się 
nie zdziwi Ale na tem koniec. Czem udowodnisz, 
w jaki sposób cię posiadłem? Owszem, cieszyłem się, 
że Dereński padł w pojedynku, ale to jest zupełnie na­
turalne, skoro mi cię wydarł. To także nikogo nie 
zdz*wi. Lecz kto mi dowiedzie, że była w tem moja 
ręka? Co do Córki? b>oś ci ją porwał. Kto mi ośmie­
li się powiedzieć, że i w tem rękę maczałem? Nikt. i'c 
też swojemi głupiemi oskarżeniami nie nastraszysz 
innie!

Poczem dodał ciszej:
—  Powiedziałem Ci, że między nami wojna. To 

nife był żart. Albo się poddasz albo Zostaniesz do te­
go zmusżońa. Jesteś, zresztą, już teraz zmiażdżona. 
Nit znasz jeszcze widocznie potężnej siły mojej woli 
i mojego tipw u. Im dalej, tem dotkliwiej będziesz się 
o *em jjjm konyw ać.

CÓk więc zam ierza pan dale? czynić?
—  Nić. Czekać.
Lusia załamała ręce.

— Co pan uczynił z  moją córka?
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Pod sąd  opf*n{i Czytelniczer naszego Pisma

uzdane miiżatk
A tak CzytelniczKi „N r. 177“ 

na C zytelniczkę z P łońska , w y 
stępu jącą pod pseudonim em  
.G ranit", doznaje ogrom nego 

poparcia  w  postaci posiłków 
aiety lko  licznych, lecz te ż  groź- 

j?cb jakościow o. Bo oto ni 
mniej ni więcej, jak  grem jum  
wojaków , Leżących w szpitalu 
w ojskow ym  im. M arszałka  P ił­
sudskiego, >v k tó rych  imieniu 
przem aw ia „W eteran "  z sali Nr. 
3 oadziału  chirurgicznego — 
przem aw ia w ten sposób:

„Może niewiele, ale choć je­
den procent jest jeszcze widocz 
nie kobiet w calem tego słowa 
znaczeniu, kobiet zasługujących  
na wzniosie miano żony i m at­
ki. B y ły  tu wywcciy, że żona 
ma prawo mieć kochanka... 
Znów ,f i lo z o f  w spódnicy 4 nie 
nawidzi kobiety... Może dlate­
go, że chce zostać starą panną? 
M niejsza o takich i takie... Siaw  
m y uczciwe żony i tych  uczci­
w ych mężów, k tórzy  cenią prze  
dew szystk iem  swoją cześć, bo 
10 n a jw yższy  stopień honoru 
Polakc. Jako b, żołnierz skła­
dam wielki hołd pani „177“, 
g d yż  m y, żołnierze, giniemy, 
lecz przysięgi nie łamiem y. Ja 
sam obecnie jestem  w szpitalu 
i mam przejść kilka operacyj. 
To właśnie pamiątki po tem, że  
nie łamałem przysięgi•

Pani „177", jako wzorowa żo  
na i matka zaw stydziła  V/us, 
w szystkie  „ważne m ężatki'’, 
które pragniecie mieć kochan- 
r ó w  i nie w stydzicie się publicz 
nie przyznaw ać do swej rozpu­
sty, C zytaliśm y w szyscy  znaj­
dujący się w szpitalu tow arzy­
sze broni w yw ody, zam ieszczo­
ne w dziale J 3od sąd opinji", i 
oto w  imieniu wiernych synów  
O jczyzny , obecnie przebywają  
cych w  szpitalu w ojskow ym  im. 
Marszalka Piłsudskiego, skła­
dam y nołt aohrej P o lce— JVr„

177" —  wiernej żonie i dobrej
matce dzieciom, życząc  jej, z  
całego serca, żeby Bóg jej dal 
piękne i spokojne życie. Ż całe­
g o  sercct natomiast potępiamy 
te, które protegują v'yuzdane ż y  
cie mążai.ek. Niema nir gorsze* 
go, niż mieć bagno we Włas­
nej żonie. Cześć wielkiej i  szla ­
chetnej patrjotce polskiej J ł r .  
177“ r

Znalazł się natom iast w resz­
cie choć jeden odw ażny i boha­
tersk i „S tef“r p rag n ący  u jąć się 
za nieszczęsnym  i cplw anym  
„Granitem* z P łońska, broniąc 
tej C zytelniczki zw łaszcza 
przed dokuczliw em  kąsaniem  
„Cerbera**, k tórego  odpędza ta - 
kiemi słow am i:

„Z niesmakiem czyta łem  Ust 
„Cerbera", W ierzyć  sl$ nie 
chce, żeby dorosły m ężczyzna  
obrał sobie taki ordynarny i po 
zbawiony sam okrytycyzm u spu 
sób przekonywania ludzi, mają­
cych inne zdanie .

Przypuszczam , że dość ogra 
niczony sposób rozumowania 
..Cerbera" nie bedzie mini wie­
lu zwolenników, chyba, że zńaj- 
dą sie tacy, k tórzy  mają podob 
ne doń poglądy.

Nie mam zam iani prowadzić 
drobiazgowej dysputy, z „ G c r h c  
rem“, bo czuje, że  kategorie na 
szego myślenia so biegunowo oa 
mienne. C zyż można polemizo­
wać z człowiekiem, k tóry  zarzu  
ca „Granitowi" niekonsekwen­
cje, a sam nią też grzeszy?

„Cerber" nte zdaje sobie spra 
w y  nuwet z  tego, co piszę, cze«• 
go najlepszym  dowodem jest 
choćby twierdzenie, że Pitigrilli 
jest zboczeńcem. W idać z te­
go, że  „Cerber'4 wogóle nie ro­
zumie słowa „zboczenie". Plti* 
grilli nie jest zboczeńcem, lecz 
erotomanem , W  powjyściarh 
swoich trochę szarżuje. Ale to 
raczej ty lko  t y .  o s m m e f a

większej poczytności, co też  
mu się całkovhcie udaio. Nie na 
miętam, aby który pisarz tak 
szybko  i powszechnie zdobył so 
b k  czytelnictw o całego świat2. 
Ślowpm, g d y  sig żhne o żyw ać  
sluwa jznocnem et", należy  
przynLjmniej wiedzieć, to  o m  
ózndtza.

Całkowicie podpisuję się pad 
wyw odam i „Granita z  Płoń­
ska, zgadzając się z tą panią 
we w szystk ich  punktach , Stoi 
ona niewątpliwie umysłowo  
znacznie w yże j od „Cerbera", 
któ*-y powinien bardziej ź y a o -  
wo i obiektyw nie rozważać te ­
go rodzaju sprawy, jak obecnie 
tocząca sie sprawa „Strapione- 
gc

Znam m ałżeństwa, gdzie m ąż 
po nasyceniu sw ych  zm ysłów  
gdzieś „2 boku’“ jest zupełnie 
spokojny i  nii m oże zrozumieć  
małżonki, która , domagając się  
sw ych  praw, dziw: się jego obó 
jętriości.

Poza tem  —  trudno nazywać  
przeżycia czysto  - erotyczne  
zdradą. Uważam miłość t zm y ­
sły  za dwa przeciwległe biegu­
ny.

Proponuje „Granitowi41, aby 
dgłe „Cerberowi" taka oto wier 
szowaną odprawę: „Kiedy cię 
złapie niecny gbur, nie war 10 
nań się gniewać. Pies szczeka  
—  laki już jest twór, w szak trud 
no mu... zaśpiewać... Co chcesz, 
to mów —  ia jestem  zdrów, a  no 
paść obelżywa, skąd przyszła, 
tam powraca znów. jak s ta n ' 
wieprz do chlewa..,'4.

Ilp i|7* . l ch ry p k ę
prm /waią
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Ze sportu
Poraika miatrzn Polski »,Cra- 

covi“ w  siatkówce
(wk) W - j ie g łą  s o b o i ;  D a  sali Y. M. 

C. A. odbyły się dwa spotkania  w 
siatkówce i jedno w kosiyków ce. W 
zawodach siatkówki męskiej Y.M.C A. 
niespodziewanie, lecz zasłużenie pok_- 
nała mistrz a Polski Cr=»_ovie 2 0 (15- 
5, 15*13). W drużynie YMCA. na wy­
różnienie z .sługuj., S tok i Wójcicki. 
W siatkówce pań YMCA. b i j t  Craco- 
vie 2:0 (15-5, 15-10). Cracovia ani na 
chwilę nie przedstawiała  groźnego 
przeciwnika dla YMC r\ . k tó ra  grała 
w tym dnin doskonale .  Na wyróżnienie 
zasługuje z YMC-A. Jasna  i Bartma* 
nowa i  Cracoyi Stolurczykówna.

YMCA. -  Olsza 24-9 (15-8)
(wk) Zawody koszykówki rozegrane 

między powyższemi drużynami zakou- 
czyły się zwycięstwem lepszej techni 
cznie drużyny YMCA.. która wystąpiła 
w bardzo osłabionym składzie. O lsza 
swe braki techniczne, nadrabiała nie­
bywałą ambicją. Sędziował dość dobrze 
p. Lesiak.

Turniej siatkówki żeńskiej
(wk) W ub. niedzielę odbył się da l­

szy ciąg rozgrywek siatkówki żeńskiej 
w turnieju Sokoła. Wyniki priedsta* 
wiają cię następująco’

Cracovia 1. — Sokół II. 2:0 (1 5- 7, 
15-2), YMCA. 1. -  Makkabi I. 2:0 
(15-1, 15-1), C racov . .  1. — O lsza II. 
2:0 (15-7, '5 -3) ,  Makkabi I . - S o k ó ł  II. 
2:1 (15-5, 13-15, i5-3), YMC.A, i.—  
O lsza  II. 2:0 15-4, 15-3), C r« co v ia I . - -  
M a k k . ł r  I. 2:0 (15-2 16-13), Sokół II. 
— O lsza II. 2 G (15 0 15-3), Cracovia 
I.—YMCA. I. 1:2 (15-6, 8-15, 10-25).

O jta tn ie  zawody pań YMCA—Cra- 
co\ a należały do jednych z najpiękniej­
szych spotkań turnieju. Drużyna C ra ­
coyi chcąc zrewanżować s ię  za so b o ­
tnią po rażkę  panów, grała nadzwyczaj 
ambitnie. W drugim jednak secie p ro ­
wadząc 8-1 załamuje się, co wykorzy­
stuje drużyna YMCA uzyskując wy- 
rówuanie a w końcu zwycięstwo; 5T 
Cracoyi na wyróżnienie zasługuj., Slu- 
sarczykówna i Mazurówna, z YMCA 
Jasna  i B&rtmanowa. Sędziował b. do­
brze  p. Chmura.

Kluby piłkarskie zawieszone
W nbec Uiewpłacedia składak do KZ 

O PN . za IV, kwarta! br. Zarząd KZOPN
zawiesił następujące kluby piłkarskie. 
Fablok, Unia, Zwierzyniecki, Gwiazda- 
S z ts rn ,  H ak adu r ,Ju t rzen ka  Kr J u t r z e n ­
ka Tarnó.y, Patr ja ,  Samson, Sun, Bar- 
Kochba, Gwiazda Kraków Dąbroyia, 
I.echja, Maraton, Nowowiejski, R ak t-  
wiczanka, Sokół Wieliczka, S trzelec 
Niepołomice, Sil Kraft,  Wisłoka, Wo- 
lanka, Związek S tr ie le ck i  Wieliczka, 
ŻTS., LegjoD, Olimpja, Chełmek,Dąbie.

Zmiana adresu K. O. K. S.
Krakowskie Okręgowe Kolegjum S ę ­

dziów Piłki Nożnej podaje do wiado­
mości, iż lokal Związku mieśc: uię w 
Krakowie przy ul. Długiej 5. I. p. m.l 
tel.  125.57, gdzie też należy wszelką 
korespodencję przesyłać.

Walne Zgromadzenie Sekcji 
Piłkarskiej Z. F. G.

Doroczne Zebranie Członków Sekcji 
Piłkarskiej Z F. G. odbędzie się w 
so b e tę  dnia 25 l is topada br. o godz. 
5 popoł. w lokalu własnym przy ul. 
Mogilskiej 112 z następującym porząd­
kiem dziennym :

1) Odczytania  p ro to ke ła  z o s ta tn ie ­
go dorocznego zebrania

2) Odczytanie sprawozdania  z dzia­
łalności sekcji za rok 1933

3) Udzielenie absolutorjum u s tęp u ­
jącemu kierownictwu

4) W y her  nawago k ,crownietwa
5) Wnioski i interpelacje-

Zaiewoleniej7-letn. dziewczynki
Nieznany dotychczas osobnik 

zwyrodnialec w iesie Podchorą­
żówka pod Bydgoszczą dopuścił 
się zgwałcenia 7-letniej Elżbiety 
B-skiej, zamieszkałej przy rodzi­
cach Bydgoszczy

Za potworem władze śledcze 
rozpoczęły natychmiastowe po­
szukiwanie.

Bc stjulskie zamordowanie 
księdza

We wsi Wandowe, gm. Myałów wy­
kryte  w aiedzielę rano morderstwo 
popełnione na osobie proboszcza ks. 
Gizińsk cgo  i gospodarza  Komin, Ka­
zimierza b laszkowa. Ks. Giziuski wy­
jechał w sobotę  wieczorem do chore­
go do wsi Komin. Na powracającego 
księdza, obranego w szaty  liturgiczne 
i na odwożącego g ospo darza  P ieszko­
wa napadli nieznani dotychczas zło­
czyńcy, ktńi zy zamordowali obu, ob­
rabowali ich. Władze wszczęły ener­
giczne śledztwo.

Potworne morderstwo w Krakowie
Wczoraj przed sądem apela- 

cyjnyn w Krakowie zasiadł S ta­
nisław i 'giilski lat 32 szofzr, 
oskarżony o to, że 26 stycznia 
br. w czasie sprzeczki powsta­
łej przy pl. św. Ducha zastrzelił 
swego kolegę A ntoniego Kurow­
skiego.

Wyrokiem sądu okręgow i go 
z dnia 7.VI1. br. Zygulski ska­
zany został na 4 lata więzienia. 
Na skutek wniesionej apelacji 
odbyła się wczoraj rozprawa ape­

lacyjna. Zygulski do winy się nie 
przyznajo i twierdzi iż zastrzel'! 
Kurowskiego wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się z bronią, 
a mianowicie, iż zastrzelił Kurow­
skiego w momencie, gdy trzy­
mał rewolwer w lewej ręce, a 
prawą sięgał do kieszeni kurtki 
po papierosy, by poczęstować 
Kurowskiego.

Świadkowie zajścia, oglądają­
cy wypadek z pobliża, stwierdzi­
li jednakowoż iż strzał poprze­

dzała kłótnia i że oskarżony 
sprzeczając się z denatem Ku­
rowskim trzymał w prawej ręce 
skierowany ku niemu rewolwer.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie i przesłuchaniu stron sąd 
skazał osk. Zygulskiego na 2 
i pół roku więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr. Potempa wotowali s. a. dr. 
Cieślewski i dr. Kawęcki oskar­
żał prok. Muller, bronił adw. dr. 
Rotwein.

Straszna śm ierć pod kołami pociągu pod Krakowem
Onegdaj wieczorem koło godz. 

22 zawiadowca odcinka kolejo­
wego Jugowice - Borek Fałęcki 
znalazł na torze kolejowym zma­
sakrowane zwłoki jakiegoś męż­
czyzny. O  natknięciu się na zwło­
ki doniósł zawiadowca bezzwło­
cznie pciicji, która przybywszy 
na miejsce wszczęła dochodze­
nia celem wyświetlenia tajemni­
czego zajścia.

Okazało się iż były to zwło­

ki Jana Tempy, robotnika ze Swo­
szowic, liczącego lat 24, który 
popełnił samobójstwo, rzucając 
się pod pociąg. Przyczyną samo­
bójstwa były sprawy rodzinne.

Mianowicie Tempa miał się 
żenić z duiewczyną z Jugowic. 
Nd przeszkodzie małżeństwu je ­
go stała kochanka z Krakowa 
z dwojgiem dzieci, która robiła 
co mogła, żeby do małżeństwa

tego nie dopuścić. Wreszcie, 
kiedy termin ślubu był już wy­
znaczony, kochanka Tempy po­
stanowiła du ołtarza młodej pa­
ry nie dopuścić.

Tempa tak się przejął tern 
wszystkiem, iż w przeddzień 
swego ślubu o godz. 21.30 rzu­
cił się pod pociąg zdążający z 
Jugowic ku Borkowi Fałęckiemu, 
ponosząc śmierć na miejscu.

Brat zamordował brata cepami
Wczoraj przed Trybunałem 

aądu okręgowego w Krakowie 
odbyła się rozprawa Drzeciw 
Stefanów' Skrzyńskiemu lat 29, 
robotnikowi, z Kłokoczyna k. i 
Liszek o zabicie swego brata | 
ciotecznego. Dnia 2,5 VIII 1933 
matka śp. Konstantego Skrzyń­
skiego w raz ze swą córką T e ­
resą Skrzyńską wszczęła awan­
turę o to, że Marja Skrzyńska 
pasła bydło na łące, która była 
jej własnością. Awantura prze­

mieniła się w bójkę i oskarżony 
Stefan Skrzyński pobił i poko­
pał matkę ś. p. Konstantego 
Skrzyńskiego. O całem zajściu 
dowiedział się na drugi dzień 
jej syn Konstanty i poszedł do 
stodoły niejakiego Hojdy, u któ­
rego miócił, chcąc się go zapy­
tać dlaczego zbił jego matke. 
Oskarżony widząc swego brata 
wyb:egł do niego, porwawszy 
cepy i z całej siły uderzył go 
cepami w głowę Napadnięty

runął zakrwawiony na ziemię 
i wkrótce zakończył życie, O- 
ska-żony do winy się nie po­
czuwa i broni się tem, że śp. 
Konstanty napadł na niego z no­
żem, zatem się tylko przed nim 
bronił. Sąd skazał go na 2 i 
pół roku c. więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Pilarski, wot. s. o. dr. Solecki 
i asesor dr. Merunowicz, osk. 
prok. dr. Garbaczyński, bronił 
adw. dr. Zakulski.

Aresztowanie 2-ch świadków na sali sądowej
Wczoraj w drugim dniu roz­

prawy przed sądem przysięgłym 
w Krakowie przeciw Janowi 
Kosteckiemu i Bronisławowi Pr- 
ździeckiemu, zaszedł niezwykły 
incydent. Mianowicij* prokurator

Siekierą zanserd&wał bratową
W Borowej Wsi, pow. Pszczy­

na, 36-letni Robert Kontny, po­
wróciwszy w stanie podchmie­
lonym do domu, wszedł do 
mieszkania bratow*, Rozal'i
Kontnej, trzymając w ręku za­
paloną lampę karbidową i sie­
kierę.

Bratowa, przebudziwszy się
wyskoczyła z łóżka, pragnąc się 
widocznie ukryć przed szwag­
rem. Kontny jednak rzucił się 
na nią, uderzając ją ostrzem sie­
kiery w głowę i raniąc ją bar­
dzo poważnie. W groźnym sta­
nie odstawiono Kontną do szpi­
tala w Mikołowie, gdzie jednak 
wskutek odnies.onych ran zmar­
ła 20 bm. o godz. 6 rano.

Sprawcę ohydnego czynu,
popełnionego na tle n esnasek 
rodzinnych, przytrzymano w 
Paniowach.

Dziecka w płom ieniach
W domu Stefanji Bijak, zam. 

w Psarach w pow. będzińskim 
wydarzył się tragiczny wypadek.

Bijakowa wyszła na podwórza, 
pozostawiając w mieszkaniu na 
łóżku córeczkę, liczącą rok i 8 
miesięcy. Podczas nieobecności 
Bijakowej od  ielaznego piecyka 
zajęła się wisząca obok bielizna 
a następnie łóżko, na którem le ­
żało dziecko. W krótkim czasie 
łóżko stanęło w płomieniach. 
Nieszczęsne dziecko spaliło się 
żywcem.
S padł z IV. p ię tra  1 złam ał 

k ręg o słu p
W dniu wczorajszym rano s^adl 

z IV. p ię tra  z kamienicy urzy ulicy 
Skałecznej niejaki Cholewa Micha! do­
znając złamania kręgosłupa. W  bardzo 
ciężkim s tan ie  został przewieziony do 
szpitala św. t  azarza .

wydał nakaz aresztowania na 
sali sądowej dwóch świadków 
odwodowych a to Jana Garbę, 
szewca oraz jego żonę Marję, 
któ-zy oświadczyli, że osk. Ko­
stecki przebywał u nich chory

Tajemnica cudu rabina pod 
Przemyślem

\Vśród ludności żydowskiej w P rze ­
myślu opowiadają sobie następujący 
wypadek w czasie pobytu cadyka — 
cudotwórcy w jednym z miasteczek 
pod f iz e m y ś le m .  Do miasteczka tego 
przybył sławny na całą Małopolską 
cadyk. Przygotowano na jego cześć 
uroczyste przyjęcie, ua którem jednak 
zabrakło ryby na sz««5». Okazało nię, 
że handlara  ryb z Przemyśla, .który 
zaopatrywał owe miasteczko w ryoy 
wyjątkowo nie przywiózł towaru. Gdy 
po przybyciu cadyka do miasteczka 
przepraszano  go, że niema ryb, cadyk 
o d p o w iedz ia ł :

— Niema ryb ?  Zaraz będą  ryby 
Dajcie mi sir pomodlić

Po godzinie modlitwy cadyk oświad­
czył: „Już są ryby“ ! wraz ze świtą 
udał się do studni, stojącej przy d ro ­
dze, k tórą  przyjechał. Nad studuią 
wymówił kilka tajemniczycy słów, pu­
czem, nie zaglądając do niej powie­
dział : „Możecie łowić ryby" Begobojni 
Żydzi ze zdumieniem stwierdzili, że 
is to ta ie  studnia  roi się od szczupaków 
i karpi i poczęto je natychm iast łowić. 

Po wyjeździć „cudotw órcy" dowie­
dzieli się Mgo sympatycy, że w p rze d ­
dzień przyjazdu kupił od handlarza 
ryby, k tó re  kazał wpuścić do studni. 
O  „cudzie"  tym lotem błyskawicy ro ­
zeszła się wiadomość po ealem mias­
teczku.

Narodziny potworka
W Stawiskach pod Poznaniem, 20- 

Ietnia Katarzyna Jopówna, służąca po­
rodziła nieżywe dziecko o niezwykłym 
k sz tah ie  głowy. Głowa i twarz dziecka 
nie byiy podobne do ludzkiej, a całko­
wicie czyniły wi lżenie głowy żabiej.

j e s t  rzeczą znamienną, iż młoda m a t­
ka potworka je s t  dziewczyną bardzo 
urodziwą.
Straszny wypadek weseln

W miejscowości Kiption miał 
miejsce niezwykły wypadek.

Podczas godów ślubnych w 
w pewnej rodzinie zawalił lię 
nagle sufit, grzebiąc pod sobą 
uczestników tej uroczystości. 
Sześć osób poniosło śmierć na 
miejscu, 10 jest ciężko rannych.

od dnia 16-go grudnia do JO-go 
stycznia jjnie opuszczając mie­
szkania, będąc chory na nogę.

Oskarżonych bronią adw. dr, 
Immergliick, dr. Lóbel i dr. Ple- 
szowski.

K radzieie.
Milczarkowi Feliksowi, zam. w K ra­

kowie przy ul. Pawiej 8, skradziono w 
Rynku Kleparskim pozostawiony bez 
opiek;' rower iart . 90 zł.

Feffewnan Guście, właśc. solepu spo­
żywczego przy ul. Juljuaza (,ea 22, 
skracziono z okna wystawowego p r iez  
wybicie szyby wyroby enkiernicze w ar­
tości 150 zł.

Weiserowi Holikowi, sfcudentowiU.J. 
zam. przy ul. Powiśle 10, skradziono 
z mieszkania przy pomocy dobranego 
klucza jedno ubranie i teczkę s ló rzan ę  
łącznej wart.  110 zł, oraz na szkodą 
jego kole,-! Bornsteina 1 ubranie  wart. 
100 zł.

Zajac: Marji, zam. przy ul. Miedzia­
nej 104, skradziono D a  ul. Mogilskiej 
walizkę * artykułam i spoiywezemi war­
tości 10 zł.

Olbrzymie świętokradztwo  
w kościele

We wsi Skórkowice pow. opo­
czyńskim dokonano rabunku w 
plebanji zapomocą podkopu.

Nieznani sprawcy dostali się 
tą drogą na plebanję podczas 
nieobecności domowników i skra­
dł. zbiór monet złotych wartości
10.000 zi. Za sprawcami kradzie­
ży wdrożono pościg.

Związki „starych kawalerów"
i „wdewców" nie znalazty 

abrobaty władz
W ostatnich dniach kilkunastu sp ry ­

ciarzy zaczęło zasypywać s tarostwa 
grodzkie w W arszawie podaniami o 
zarejestrowanie wielu oryginalnych sto­
warzyszeń. Zwrócono się więc m. in. 
o zare jestrow an e związku pragnących 
wstąpić „w  związki małżeńskie" „ s t a ­
rych kawalerów" „wdowców" s tow a­
rzyszenia pomocy dziewczętom, wy­
chodzącym zamąz itd. itd.

Starostw a grodzkie  po zbadaniu tych 
podań wydały decyzja odmowne, gdyż 
ustalono, że założycielom oryginalnych 
związków chodziło poprostu  tylko o 
wyłudzanie wpisowego i sk ładek  mies.

Repertuar.
T eatr  Miejski „Ig raszki m uzyczne"  

K in .
Adria: „Szpieg w masce"
Appollo: ,, Rewizor"
A tlan t ic i  „D ruyius"
Prom ień: „T rado  H orn"
Swit: „Biały U piór"
J l s ś s s i  „Blond W enus"
Sztuka; „ H a z a rd  życia"
Uciecha: „S. O . S."
Wanda: „Dziś żyjamy"

R A D I O
Środa 22 listopada 1933 r.
Kraków G. 7. Audycje poranna ;

11 '35 Program  na dz. b ież ; 11*40 
Transm isja  z W arsz. 11’60 W iadomoś­
ci b ieżące : 11‘ 7 Sygnał czasu, hejnał
12 05 Płyty, o 12 30 Transmisja z W ar­
szawy ; 15*30 Transm isje  z Warszawy; 
16 P ły ty ;  16*10 Transmisja ze Lwowa 
16'40 F e l je to n ;  „Przez  moje okno" 
16*55 Transmisja z Warszawy : 19 
Program na dzień następny ; 19'05 
„S ta ry  K ra k ó w " ,  1920  Roz.naitośe i; 
19*25 Transmisje z W arszaw y; 21*15 
Transmisja z W a rs z . ; 2?*0C O dczy t  w 
języku esperauto p. t. „C o to jes t  h e j ­
nał M arjackr‘ ? ;  22 20 Muzyka lekka; 
23*00 Transm isje  z Warszawy.

Pracownicy miejscy pried  
wybór«mi

O negdaj odbyło się w Magistracie 
zebranie de legatów  wszystkich u rz ę d ­
ników Magistratu i zakładów miejskich 
wspólnie z delegacją  niższych funk­
cjonariuszy, na którem wygłosił Doc, 
Dr. W achholz odczyl o regulaminie 
wyborczym do ra d  miejskich.

Nau.ępnic zebrani jednomyślnie u- 
chwalił;' głusować przy wyborach do 
Rady miejskiej solidarnie na listę Blo­
ku W spółpracy Gespodarczej .

Najbliższe zgromadzenie przedwy­
borcze pracowników samorządowych 
odbędzie się we czwartek.

Morderca przed sądem kra­
kowskim

Wczoraj w Jądzic. apelacyjnym w K ra­
kowie zasiadł na ławie oskarżonych 
Andrzej Wójcik, osk. o to, że w Bie- 
rzanowie'1 dn. 16 XII. 1932 uderzywszy 
łopatą Juljana" Bochenka spowodował 
u niego śmierć. Sąd skazał go nr 2 
la ta  c. w. lecz karę mu zawiesił. O d  
tego  wyroku została wniesiona apelsc ja  
i sąd apel. wyrok 1. instancji w cało­
ści zatwierdził.

łtozpr. prznw. ,. a. d r .  Potem pa, 
osk. prok. dr. Muller, bronił adw. dr. 
A schenbrenner ,  pow. cyw. popierał 
adw. dr.  Jan  Woźniakowski.

Homoseksualny aktor ayrkowy
przed sądem w Krakowie

Na ławie oskarżonych w sądzie a- 
pelacyjnym w Krakowie ia i ia d ł4 1  cyr­
kowiec Franciszek BSrdecki z K rako­
wa osk. o to, że w latach 1928 -1930 
dopuszczałsię czynów bomc,seksnalnych 
na młodych chłopcach. Sąd I. in s tae-  
cj skazał go na. 6 mies. więzienia, zaś 
sąd apelacyjny wyrok zniósł i uwolnił 
oskarżonego  od winy i kary i polecił 
wypuścić o=k. z więziania.

Rozpr. prow. s. a. dr.  Potem pa wot. 
s. a . dr.  C ieślewski i Kawęcki osk, 
prok dr- Muller. Bronił adw. dr. G a b ­
riel.

A resz tow an ia
Policja Państwowa w Krakowie 

aresztowała Maćkowskiego Marcelego, 
lat 27, z przyrządami do włamania i 
walizkę zawierającą dwie k a p y n a łó ż -  
ka, 1 ubranie i bieliznę m ęa". , Rze­
czy te zdeponowano w IV. Komisar- 
jacie przy ul. Grodzkiej.

Figułę Michalinę, łat 37, służącą, 
_an ostatnio przy  uł. Józefa 5, za 
kradzież g a rderoby  damskiej wart, 
60 i ł .  na szkodę swego pracodawcy 
Romana S tachnika , zam. Józefa 5.

Synow ie w łasną krwią ratnją  
ły  cii ojca

W jednym ze szr .tali waru: a- 
o skich leży ciężko chory mż L. 
W izystkie znane medecynie śro­
dki lecznicze zawiódł) Aby pod­
trzymać siły!chorego lekarze zde­
cydowali zastosować transfuzję 
krwi.

Na wieść o tem trzej synowie 
inż L. aby ratować zdrowie i 
życie ojca zgłosili natychmiast 
gotowość na poddanie się zabie­
gom. k

Po zbadaniu krw:, w krótkich 
odstępach czasu lezarze doko­
nali trzykrotnie transfuzji. Ka­
żdy 7 synów z miłości ku ojcu 
złożył dobrowolnie ofiarę ze 
swoich sił.

Lekarze wzruszeni takim obja­
wem miłości synowskiej dokłada­
ją wszelkich wysiłków, aby cho­
rego inżyniera zachować przy 
życiu. Stan chorego jest mimo 
wszystko beznadziejny.
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